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X. Hieronim Kajsiewicz. 

Powszechnie znany i w emigracyi, do któ- 
rój od 1831 r. należy, i w kraju, X. Kajsie- 
wicz, wydał w 1845r. swoje Kazania i mo- 
wy przygodne. W miejsce krytyki przytacza- 
my mowę, którą miał w języku Francuskim 
w Montmorency : 

Od lat już kilku widzicie wygnańców Pol- 
skich, nawiedzających tłumnie świątynię waszą 
i wasze smętarze. Łatwoście pojęli, że zgro- 
madzenia nasze żałobnej są a religijnej treści. 
Pojmuję jednak, żeście pragnęli (a macie do te- 
go wszelkie prawo) wiedzieć dokładnie po- 
czątek i myśl przewodniczącą tym obchodom. 
Przeto, jakkolwiek niespoufalony z mową wa- 
szą, przystałem na życzenie Pasterza waszego, 
i przychodzę sprawiać się przed wami yw imie- 
niu braci moich, których serca z bliska mi i do- 
brze znane. Myśliłem bowiem, iż jeżeli myśli 
zimnćj rozwagi mogą bez wielkićj niewygody 
objawiać się za obcóm pośrednictwem: uczucie 
winno się samo przez się tłómaczyć. Gieniusz 
sam nie łatwo odgaduje i maluje myśl wewnę- 
trzną a uczucie nie swoje. 

Z resztą, od początku kościoła aż po dzień 
dzisiejszy, nie w jednym kraju słowo kazno- 
dziejskie obcemi było przynoszone usty. Gor- 
liwość wiernych Grecyi a Rzymu, przebaczała 
mówcom wschodnim twarde ich a przydechowe 
wymawianie, obok Tamania składni pięknćj ich 
a potoczystćj mowy. Dla czegożbym nie miał 
równie liczyć na pobożność a pobłażanie wier- 
nych Francuskich, tak starém a szczerćm z na- 
mi pobratanych spółczuciem, nawykłych uwa- 
żać akcent nasz jakoby za jeden z swoich pro- 
wincyonalnych. Sprawiwszy się tak z powodu 
zuchwałości mojćj, przystępuję do rzeczy. 


„Jestem przychodniem i gościem u was. 
Wszyscyśmy, najmilsi Bracia! w znaczeniu ob- 
szerniejszćm gośćmi i przychodniami na tćj zie- 
mi, padole płaczu, miejscu próby i wysługi. 
„„Pókiśmy w ciele, pielgrzymujemy od Pana“ 
(11. Cor. V. 6.) „albowiem nie mamy tu mia- 
sta trwającego: ale przyszłego szukamy. (do 
Żyd. XII., 14, Mich. 11, 10.) 

Wszyscyśmy tu w szkole doświadczenia, cier- 
pienia, mądrości prawdziwćj. Wszakże do 
wszystkiego, co zwykle, by największe i naj- 


bardzićj uderzające, łatwo się wkładamy, a ba. | 
czenia nie dajem. Bóg zatem, w mądrości swo- 
jéj wysyła od czasu do czasu, tak ludzi pojes 
dyńczych jak narody całe na wygnanie ściślej. 
sze, szczególne, śród tego powszechnego wy. 
gnania. Czyni to już w widokach sprawiedli- 
wości swojćj, już miłosierdzia, najczęścićj spra- 
wiedliwości i miłosierdzia zarazem. Wygna- 
nia, dobrowolne czy konieczne; były zawsze 
w ręku Boga środkiem potężnym prowadzenią 
ludzi do mądrości i świętości. To téż Salomon. 
opisując mędrca, powiada: „Do ziemi narodów 
cudzoziemskich przejdzie, bo między ludźmi złe. 
go i dobrego skosztuje.'* (Eccl. XXXIX. 5.) 
Istotnie z filozofów starożytności najznako: 
mitsi ci, którzy najwięcćj podróżowali. Dusza 
ludzka, wyrywając się uczuciom ziemskim, niż. 
szym jakkolwiek godziwym, staje się zdolną 
przejęcia się myślami i uczuciami wyższemi, du- 
chowemi, nadziemskiemi. W nieszczęściu 4 
walce dopiero uczym się cenić rzeczy podług 
ich rzeczywistćj wartości; wszystko w ten cza 
w prawdziwóćm oglądamy świetle. s» Mądrość. 
mieszka w domu żałoby.'* Nieszczęście uczy 
nas szczerości względem bliżnich i względem 
nas samych, słowem, stawi nas w prawdzie, 
w prawdziwćj mądrości, nie rozłącznćj od pre 
wdziwćj świętości, a Bóg wszystkich środków 
używa, aby nas do tego błogosławionego sli: 
nu przyprowadzić. i 
To też Pan powołując Abrahama, patryak 
chę wszystkich wierzących i sprawiedliwych 
a chcąc go zarazem wewnętrznie usposobić d 
wielkich jego przeznaczeń, kazał mu wyjść 
z domu swego, z rodziny i krainy swojej, 4, 
pielgrzymować po obcych narodach. 'W'szakże 
w walce, zwycięztwa same ofiarami płacić trze- 
ba. Drzewo, by najsilniejsze, choć burzy nie 
da się złamać, liście przecie i gałązki upuszca 
na ziemię. W krótce patryarcha postradał mal- 
żonkę ulubioną, i musiał u obcego ludu upr 
sié dla nićj swobodę grobu. Tym bardzićj my 
lud cały niejako od lat wiela wygnany, w tak 
licznćj a wszechstronnie poważnej reprezentē- 
cyi, coraz to musim zostawiać na drodze towar 
rzyszów pielgrzymki naszćj. Coraz to musim 
powtarzać słowa Abrahama do Hetejczyków: 
„Przychodniami jesteśmy u was: dajcie nam prê" 
„wo pogrzebu z wami, abyśmy pogrzebli umat- 
„łych naszych. : > 
Przed kilku laty, dwaj weterani sprawy 0)" 
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ezystéj; dwaj patryarchowie tułactwa naszego, 
‘a mieszkańcy okolicy waszćj, opuścili nas. 
Chcieli przespać obok siebie sen długi grobu, 
i tu być pogrzebani, gdzie żyli, z kąd puścili 
ostatni łabędzi śpiew wiekowćj przyjaźni. O- 
baj byli towarzyszami Kościuszki. Po upadku 
ojczyzny, Generał Kniaziewicz, na czele legii 
Polskićj, służył Francyi, walcząc w Niemczech, 
swe "Włoszech; — imię jego i zwycięztwa wy- 
pisane na waszym łuku tryumfalnym. Niemce- 
wicz, przyjaciel Washingtona, prawodawca, 
dziejopis, wieszcz narodowy, osładzał chwi- 
le trzeciego już wygnania, zasiadając naczelnie 
w towarzystwie historycznóm Polskićm. Towa- 
rzystwo to, zebrawszy śród siebie i po za swém 
gronem wdowi grosz Polski na uczczenie po- 
mnikiem zwłok zacnych nieboszczyków a człon- 
ków swoich, pomyśliło zarazem i naprzód o 
wiecznym ich pokoju a bezpieczeństwie. Są- 
dziło bowiem, i słusznie, iż nie może zacnićj 
uczcić ich pamięci, ani większćj przynieść du- 
szom ich radości a ochłody, jak zabezpiecza- 
jąc wieczyste coroczne nabożeństwo za nich 
i razem za wszystkich pomarłych na wygna- 
niu, po wszystkich częściach świata. Nie 
o wszystkich bowiem naszych nieboszczykach 
wiemy, i nie o jednym nikt może przed Bo- 
giem nie pamiętał. 

Dziwnie piękna, chrześciańska troskliwość, 
dowodząca głębokiego uczucia religijnego ziom- 
ków moich, umiejących braterstwo doczesne 
przeciągać po za grób, i miłość narodową u- 
święcać wielką myślą wieczności. Tymczasem 
przybyło już kilku nowych gości; inni przy- 
będą do tych otwierających się katakomb Pol- 
skich. Do skąpych przywiedzeni obroków za 
Życia, za oszczędniejszym ze stolicy wychodzą 
pogrzebem, i jakoby w wiejskićm ustroniu chcie- 
li choć w grobie zażyć pokoju, którego burzli- 
wy żywot pozazdrościł. 

Otóż początek i powód pobożnych piel- 
grzymek naszych teraz, i wszystkich Polaków, 
którzy odwiedzać będą waszą stolicę. Niechże 
spoczywają tu bracia nasi, pod opieką modli- 
twy waszćj, mieszkahce Montmorency. Ja tym 
czasem po krótce opowiem myśl przewodniczą- 
cą zebraniom naszym. - 


Przez podobne obchody zamierzamy sobie, 
majmilsi Bracia, jak wszyscy inni Chrześcianie, 


naprzód: nieść pomoc duszom Braci naszych, 
i równą sobie na potóm od drugich zapewnić; 
potem, rozpamiętywając ich życie, budować się 
i uczyć wytrwania w tak ciężkićm naszem po- 
łożeniu. I z tego powodu jest coś szczególne- 
go i dziwnie rzewnego w naszych żałobnych 


obchodach. 


Jakkolwiek ludzkość mogła zapomnieć pier- 
wszego wychowania Bożego, jakie otrzymała, 
jakkolwiek pierwotne podania skażonemi zosta- 
ły, zawsze jednak dusza ludzka, to, co w nas 
myśli, co w nas czuje, uważane było za coś 
wielkiego, nieśmiertelnego, boskiego. Staroży= 
tność nawet pogańska troskała się o los dusz 
i stan ich w życiu wiecznóćm. Znała ofiary, 
obiaty, całopalenia, żertwy, ku przebłaganiu 
sprawiedliwości, ku okupieniu win zmarłych. 
W starym zakonie, prócz wielu innych świa- 
dectw, czytamy, iż Judasz Machabeusz, po wiel- 
kich zwycięztwach, jakie mu Bóg dał odnieść 
nad najezdcami ziemi ojczystćj a gwałocicielami 
kościoła Bożego: „,,Złożywszy dwanaście ty- 
„sięcy drachm srebra, posłał do Jeruzalem, 
„aby ofiarowano za grzechy umarłych ofiarę, 
„dobrze i pobożnie o zmartwychwstaniu my- 
„śląc; (bo, by się był nie nadziewał, że oni 
„pobici zmartwychwstać mieli, zdawałaby się 
„rzecz niepotrzebna i próżna modlić się za u= 
„marłe). A iż uważał, że ci, którzy pobóżnie 
„byli zasnęli, bardzo dobrą łaskę mieli zacho- 
„waną. A tak święta i zbawienna jest myśl 
„modlić się za umarłe, aby byli od grzechów 
„rozwiązani.'* (Mac. XII. 43—46.) Tém bar- 
dzićj obchodzi nas los pozagrobowy Braci na- 
szych w tym zakonie łaski, pod którym żyje- 
my; kiedy Bóg zstąpił na ziemię, aby zatarte 
coraz i podobieństwo jego w duszach naszych 
odświeżyć i podnieść, kiedy przyjął postać na= 
szą zewnętrzną, przybrał nas za Braci swoich 
a syny Boże, swoją nam chwałę obiecał, i do 
nićj w ciągu życia łaską Sakramentów przyspo= 
sabia i tuczy niejako dusze nasze. Wielkość 
powołania i chwały dusz okupionych krwią 
Zbawiciela porywa nas i pociesza, ale tóż z dru- 
gićj strony paląca troska bodzie serca nasze o 
los drogich nam nieboszczyków. Codzienne do- 
świadczenie słabości naszćj uczy nas aż nadto, 
iż nie łatwo się odejmujem kurzawie gęstćj 
dziennych słabości, a niekiedy i kału cięższych 
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upadków uniknąć nie umiemy. Wiara i rozum 
przedstawiają nam, iż nic skalanego nie może | 


stanąć przed Bogiem, świętością samą, nie mo- 
że się przejrzeć w najczystszćm zwierciadle je- 
go jestestwa. Ale wiara pociesza nas zarazem, 
twierdząc, iż jest miejsce oczyszczenia i odpła- 
ty, i że w moc Braterstwa chrześcianskiego, a 
wspólności i udzielalności zasług naszych, mo- 
Żemy my żywi, wspierać dusze zmarłych na- 
szemi modlitwami, dobremi uczynki i przedsta- 
wieniem Bogu zasług Chrystusowych za pomo- 
cą świętćj ofiary ołtarza. Tak jest, jakkolwiek 
słabi i nędzni my sami, tego dolnego wojują- 
cego kościoła, możemy niejako ramienia pod- 
stawić duszom z pośredniego, oczyszczającego 
się kościoła, ku wydostaniu się na świętą gó- 
rę niebieskiego Syonu, podczas kiedy błogo- 
sławieni mieszkance tryumfującego kościoła wy- 
chylają ku nim z swćj strony dłoń pomocną. 
A ci, którycheśmy tak wspierali, raz w miej- 
scu bezpieczeństwa a pokoju osadzeni, płacą 
nam znowu modłą, wstawieniem się za nas i 
wszelką pomocą duchowną. I to jest właśnie, 
co w języku kościelnym i wyznaniu wiary zo- 
wiemy świętych obcowaniem: Dogmat wiary 
naszćj śliczności a pociechy niewymownćj. Aby 
znowu przytoczyć jeden z wielu dowodów w pi- 
śmie świętóm zawartych, tćj świętych niebo- 
szczyków względem nas wzajemności, przypo- 
minam pobożności waszćj widzenie tego już 
spomnianego męża a rycerza bożego, Judy Ma- 
chabejczyka. Widział ,,Oniasza, który był 
„najwyższym kapłanem, męża dobrego i łaska- 
„wego, wstydliwego wejrzenia i skromnych o- 
„byczajów, i wymowy ozdobnćj, i który z dzie- 
„cihstwa w enotach był wyćwiczony, z wycią- 
„gnionemi rękoma modlącego się za wszystek 
„lud żydowski. Potóm, że się ukazał i drugi 
„mąż w leciech i w chwale dziwnej i wielkićj 
„ozdoby przy nim. A iż odpowiadając Oniasz 
„rzekł: ten ci jest miłośnik bracićj i ludu I- 
„„zraelskiego, ten jest, który się wiele modli za 
„lud i za wszystko miasto święte, Jeremiasz, 
„prorok boży. A że Jeremiasz zsiągnął pra- 
„wa rękę i podał Judzie miecz złoty, mówiąc: 
„„Weżmi miecz święty, dar od Boga, którym 
„„porazisz przeciwniki ludu mego fzraelskie- 
pgo... (Mac. 11. XV. 12—15.) Niechże 
was ten przykład, pobożni słuchacze, zachęci 
do gorętszćj modlitwy za miłych naszych nie- 
boszczyków, aby co rychłćj wolni sami (jeżeli 


jeszcze który nie jest) mogli być dla nas pos 
mocą u Boga. Bo ciężka i cierniowa droga 
nasza, i dla tego staramy się pokrzepiać rozə 
myślaniem ich życia. 

Przyznacie chętnie, najmilsi Bracia, iż nic 
nas więcćj nie uczy, nic nie krzepi tyle w cięż- 
kich położeniach tego żywota, jak dobre przy- 
kłady. Cześć oddawana świętym, która przy- 
puszcza koniecznie znajomość ich żywota i chęć 
naśladowania z'naszćj strony, była i jest potę- 
żnym środkiem uświęcenia się naszego. Ko- 
ściół katolicki przedstawia nam wzory święto- 
ści w osobach wszystkich spółecznych stanów; 
a naród nasz nie jest najuboższym w podobne 
wzory. Aleśmy z takićj ulepieni gliny, iż co 
dalsze od nas miejscem i czasem, mnićj nas u- 
derza, mnićj do naśladowania nęci i ciśnie. Co 
większa, sama skończona doskonałość tych wzo- 
rów lub skrytóm niedowiarstwem nas obwiewa, 
lub przynajmnićj siły nam i odwagę do naśla- 
dowania odbiera. Słabe nasze żrenice, zbyt | 
jasne światło razi i ocienia. Otóż trzeba wy- 
znać o Braciach moich, w imieniu których mó- | 
wię, iż więcćj ich pociąga i pokrzepia przy- 
kłąd ludzi zacnych, którzy z nimi i w pośród 
nich, i w podobnie trudnych okolicznościach, 
a którzy jednak poczciwy żywot szczęśliwą u- 
wieńczyli śmiercią; więcćj im dodaje otuchy do 
znoszenia z podaniem się i godnością tęsknoty, | 
która ich jako morze wzbierające otacza ze- 
wsząd i podmywa. Tak, iż mogę bez przesa- 
dy zawołać nad Braćmi moimi jak prorok ża- 
łoby nad ludem swoim: „O wy wszyscy, któ- 
„rzy idziecie przez drogę, obaczcie a przypatrz 
„cie się, jeśli jest boleść jako boleść moja... 
„komu cię porównam? albo komu cię przypo- 
„dobam córko Jerozolimska? bo wielkie jako 
„morze skruszenie twoje........* (Jerem. Threm. 
I, 12., 11—13.) 

Oh! gdyby język opórny uczuciu pozwolił 
mi odkryć nieco czarę naszych boleści, i po- 
kazać, co to jest wygnanie, jakie to ży- 
cie wygnańca! Wielki wieszcz katolicki śre- 
dnich wieków, kilka rysów mistrzowskich po 
swojemu nakreślił, ale kilka tylko. Do- 
świadczysz, jaki to chléb obcego słony. Oh! 
prawda, że słony, i cały wdzięk a uprzej- 
mość dającego nie może go osłodzić. Doświad- 
czysz, śpiewa dalćj, jakie to wysokie scho- 
dy po których schodzić i wstępować trzeba do 


domu cudzoziemca, Doświadczysz, dodam ja 
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teraz, jaka to gorzka i paląca łza, co spływa 
orząc głębokie bruzdy po bladćm licu tułacza; 
a i tę łzę wstyd męzki nie raz pod rdzawą 
każe zamykać powieką. Dla innych ludzi po- 
ranek uśmiecha się nadzieją, dla wygnańca 
przynosi smutnego dnia więcćj. Nad innómi sen 
nocny dobroczynne rozpościera skrzydła, niosąc 
wypoczynek a orzeźwienie umysłu i członków, 
od wygnańca sen ucieka, albo przerażającómi 
przestrasza widziadły. 

Każdy tu na ziemi musi coś kochać; tak 
przeważnie połową naszego jestestwa ciążym 
- ku ziemi, Miłość, przyjażk, miłość rodziny, 


lub najszczersza z ziemskich miłość ojczyzny — 
miłość jakakolwiek ziemska, mnićj więcćj świę= 
cie zajmuje zawsze część serca naszego. Wy- 
gnaniec im więcćj kocha, tém więcćj cierpi. Je~ 
żeli przedmiot miłości oddalony, cierpi, iż się 
z nim połączyć nie może; jeżeli blizki, boleje 
nad jego cierpieniem. Najszczęśliwsi my ka- 
płani! gorliwość o chwałę Bożą a zbawienie 
dusz ludzkich, nie pozwała nam zwracać się ku 
nam, opadać na nas samych. A któż i z nas 
powie, że nie cierpi! ah! tylko sposób cierpie- ` 
nia inszy, duchowniejszy, Ale nie o nas tu 
mowa; kopmy głębićj w niewyczerpanćj studni 
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boleści, w duszy wygnańca. Ma on rozum, i 
bystry nie raz, aby jaśnićj zrozumiał całą o- 
kropność położenia swego, i trawił się w nie- 
płodnóm snuciu myśli i zamiarów nieskutecznych. 
Ma serce, aby czuł żywićj, cierpiał więcćj. Ma 
siły, których nie może użyć; ma odwagę, z któ- 
réj on sam i inni korzystać nie mogą. Widzi 
nieprawość bezpiecznie dźwigającą śród świata 
i ludzi miedziane swe czoło, słyszy przerażli- 
we jęki ciał i dusz zabijanych, i przyjść im 
w pomoc nie może. Obraca się do wszystkich 
w koło o pomoc, nikt go słyszeć, ani rozumieć 
chce. Nie może się przerobić na obraz i po- 
dobieństwo świata dzisiejszego nieboskiego; nie 
może sobie tuszyć, by się ten świat rychło prze- 
mienił. Nic znim nie ma spólnego; — co in- 
nych bawi, trapi go, i często na wzajem. Cię- 
żki ludziom samą milczącą skargą , samą bole- 
ścią twarzy swojćj. Wnosi wszędzie tęsknotę 
swoją,.jak człowiek zimnem przejęty zimno, 
jak wilgocią przesiąkły wilgoć. Wszędzie on, 
choćby w milionowóm mieście, samotny jak na 
pustyni. Za nadto go wszędzie gdzie jest — 
gdy ubędzie, nikt się nie postrzeże, i śladu wię- 
céj nie zostawi, jak ptak przelotny w powie- 
trzu...... Słowem, u innych boleść gościem 
przechodnim, u wygnańca stałym gospodarzem 
— w duszy innych smutek jednym z tonów ob- 
szernćj gammy uczuć; u wygnańca jednym, je- 
dynym, jak tępy i głuchy odgłos bębna przy 
żałobnych pochodach. Oh! nie chcę być okru- 
tnym, lituję się nad wami, i nie chcę przecią- 
gać tego opisu. Ale pojmujecie, że kiedy zie- 
mia umyka się z pod stóp tułacza, nie pozo- 
staje mu jak niebo, i tém lepiej — choć z Pro- 
rokiem powiedzieć możemy, iż stępiało ostrze 
żrenic naszych, poglądających wciąż ku gó- 
rZe...««.. Czy uwierzycie teraz, że przycho- 
dzim zazdrościć tym, którzy już a dobrze za- 
kończyli. Bo wierzajcie, ciężćj nam żyć niż 
umierać. Modląc się przeto za nieboszczyków 
naszych, módlcie się za nas niby żyjących...... 


Wróćmy teraz do miejsca, z któregośmy wy- 
szli i któregośmy może za nadto odbiegli. Star- 
szyzno i mieszkańce Montmorency! staję przed 
wami, i przemawiam słowy świętego patryar- 
chy, od których zacząłem: ,, Jesteśmy przycho- 
` „dniami i gośćmi u was; dajcie nam prawo po- 
„grzebu z wami, abyśmy pogrzebali umarłych 


„naszych.“ Niech prawa ludzkie nie ścigają 
tych po śmierci, których przez całe ścigały ży- 
cie. Gościnność Francuska, tak szczodra wzglę- 
dem żyjących, trudnąż będzie względem umar- 
łych? Tak. mało już mamy do proszenia u was 
dla nas żyjących, uczyńcież cokolwiek dla nie- 
boszczyków naszych. Oh! gdyby was Bóg na- 
tchnął odpowiedzią, jaką syny Hetejskie dały 
Abrahamowi: „W wydornych grobiech naszych 
„pogrzeb umarłego swego. '* Uważcie, zosta- 
wiają przychodniowi wybór co najpiękniejszych 
grobów swoich. Pozwólcież i wy, o starsi a . 
sędziowie miejsca tego, aby cień świątyni osła- _ 
niał groby nam drogie, aby pielgrzym Polski, 
łzy i westchnienia przepełnionego serca łacno 
mógł wylać przed ołtarzem Boga żywego. A. 
jako Abraham wdzięczny „powstał, i pokłonił 
się ludowi ziemie“, tak i my czcić was i bło- 
gosławić będziem, i syny synów naszych. A 
Bóg, który wysłuchuje błogosławieństwa wdów, 
sierót i strapionych, nagrodzi was tu jeszcze 
na ziemi, i doskonale w niebie. Co wam daj 
wszystkim Boże! Amen. 


Wyjątki z Pielgrzymki do Ja- 
snćj - Góry. 
(Ciąg dalszy. ) 


Dawne podanie kościelne twierdzi, że go 
jeszcze święty Łukasz Ewanielista malował za 
życia Najśw. Panny Maryi na desce od stoli- 
ka cyprysowego, przy którym się modliła mie- 
szkając w domu świętego Jana w Jerozoli- 
mie. Zachowany od zagłady podczas zburze- 
nia Jerozolimy przez Tytusa, miał być w roku 
320 od cesarzowej Greckićj Heleny wzięty do 
Konstantynopola (1), i tam w pośród prześla- 
dowania Ikonoklastów (obrazoborców) pod ce- 
sarzem Leonem Izaurieńskim wszczętego, 0ca- 
lony został przez żonę jego Irenę. Następca 
na tron cesarski po jćj wygnaniu Nicefor, szu- 
kając przyjażni z Karolem Wielkim (zapewne 
podczas uroczystych swoich poselstw w 803 i 
810 r.) (2), miał między innemi darami i reli- 


(1) Podanie to opiera się na świadectwie dwóch 
dziejopisów kościoła Greckiego, Teodoreta z Cyrus 0— 
koło r. 458, i Sozomena z Salaminy, około r. 460 sły- 
nących. Sozomen Lib. 8. cap. 4. szeroko o tym 0- 
brazie pisze. 

(2) Tradycya sprowadza Karola W. aż do Konstan- 
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kwiami ofiarować Karolowi Wielkiemu i ten 
obraz tak szczęśliwie ‘dotąd w stolicy Greckićj 
chroniony. Wszystkie te relikwie cesarz zło- 
żył w stolicy swojej Akwizgranie, a jeden tyl- 
ko obraz ten biorąc z sobą na wyprawy wo- 
jenne, miał nakoniec darować jakiemuś ksią- 
żęciu Słowiańskiemu, który go w wojnie prze- 
ciw Saracenom posiłkował (3). Książę otrzy- 
mawszy pożądany obraz, ozdobił go drogiemi 
kamieniami, i w blachę srćbrną oprawił, na 
zamku Bełzkim złożył, gdzie przez długie cza- 
sy, pomimo różnych zmian i napaści nieprzyja- 
ciół, zostawał. Władysław, książę Opolski, 
przybywszy rządzić Rusią jako dziedziezny jéj 
pan, wydobył z ciemnego ustronia obraz i w ko- 
mnacie na kaplicę zamkową obróconćj umieścił. 
Kiedy już Litwa, jakeśmy wyżej mówili, za- 
garnęła tę część Rusi czerwonćj od Węgrów 
przywłaszczycieli, musiał i Władysław Opol- 
ski opuścić oddane mu przez Ludwika krainy; 
ale pamiętny na cudowne zdarzenie przy mo- 
dłach do obrazu pod czas napaści Tatarskićj 
niesionych, między innemi skarbami postanowił 
zabrać i ów święty a starożytnością swą zna- 
mienity obraz, mając go zamiar złożyć w dzie- 
dzicznóm mieście Opolu Szląskićm. Lecz przy 
wyjeżdzie z Bełza cud nowy miał się zdarzyć: 
— żadna siła ludzka obrazu z miejsca poru- 
szyć nie mogła. Zdumiony nadzwyczajnym wy- 
padkłem udał się Władysław do modlitwy, po 
czóm we śnie miał objawienie, które mu wska- 
zało górę zwaną jasną pod Częstochową, w bli- 
skości zamku jego Olsztyńskiego leżącą, za 
miejsce, gdzie powinien był obraz ku wiecznej 
czci jego umieścić (4). Postanawiając dopeł- 


tynopola, dla odwiedzenia Cesarza Nicefora, co się 
sprzeciwia zupełnie prawdzie historycznćj, bo Karol 
W. nigdy tam nie był; ale związki jego polityczne i 
przyjażń z Niceforem, i to, że Nicefor starał się o nie, 
są niewątpliwe. 

(8) Tradycye te z powieści pewnego zakonnika o 
podarowaniu przez Karola W. obrazu P. Maryi ksią- 
żęciu Słowiańskiemu, zapisał pierwszy Mikołaj Lancko= 
roński, poseł Zygmunta I. do Konstantynopola, i 
w relacyi poselstwa miał umieścić, która także na 0- 
sobnym pargaminie wyrażona miała się znajdować na 
Jasnćj-górze. Ale nazwanie tego książęcia Leonem i 
do tego książęciem Ruskim, jest mylne, bo za cza- 
sów Karola W. nikt jeszcze o Rusinach nie słyszał, 
pokolenia Słowiańskie żyły nieznane światu, prócz 
tych, które pomykając się ku Elbie, dosiągnięte zosta- 
ły orężem tego wojownika. 

(4) Bzowski. Nieszporkiewicz. 
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nić woli nieba, potrafił nakoniec zabrać z Beł- 
zkiego zamku obraz i we Środę po Św. Bar- 
tłomieju roku 1382 stanął z nim szczęśliwie 
w Częstochowie, skąd zaraz do kaplicy dre- 
wnianćj na Jasnćj-Górze, przez Częstochowskie- 
go plebana zbudowanej, osobiście wprowadził. 
Znany mu oddawna zakon pustelników Św. Pa- 
wła, i z pobożności swćj w Węgrzech słyną- 
cy, zniewolił Władysława do powierzenia pie- 
czy ich i nabożeństwu tak drogiego skarbu. 
Wezwał więc tegoż samego roku Paulinów tam- 
tejszych, kaplicę im z obrazem oddał, funda- 
menta klasztoru założył, zapewniając fundusz 
dla założonego od siebie zgromadzenia (5). 

Taka jest tradycya pisarzy kościelnych o po- 
czątkach i umieszczeniu na Jasnćj- Górze cudo- 
wnego obrazu P. Maryi. 

4. Dalej jest krótka wzmianka o wałach i 
ich zniesieniu na str. 65. : 

„Jest jeszcze po prawćj ręce przed kościo- 
łem przy dawnym smętarzu zakonnym, kilka 
innych mniejszych domów, pod wałami zbudo= 
wanych, gdzie muzycy z rodzinami swemi mie= 
szkają. Ztąd nie mała ludność świecka, oprócz 
zakonników, zamieszkuje te mury, co nadaje 
klasztorowi postać małego miasta wałem ob- 
wiedzionego. Wały te po wielkich wypad- 
kach wojennych w roku 1813, razem z bastyo- 
nami zniesione do połowy zostały, tak, że już 
nie zasłaniają jak dawnićj okien klasztornych 
pierwszego piętra; Jasna- Góra Częstochowska 
przestała być odtąd miejscem warownóm. Są 
wszakże i teraz w niewielkićj odległości od 
muru i przekopów, na panujących wzgórzach 
ślady bateryi, które przypominają jeszcze, czćm 
była ta mała twierdza dla kraju, jak znim lo- 
sy niepomyślne dzieliła nieprzerwanie. Piel- 
grzym Częstochowski dowie się o tćm dokła- 
dnićj, przebiegłszy karty następnych rozdzia- 
łów. “< 

5. Dalej opis skarbca małego i wielkiego 
na str. 37.: 

„Pielgrzymstwo na Jasną-Górę w Często- 
chowie nie kończy się, a przynajmnićj nie po- 
winno się kończyć jedynie tylko na zwykłćm 
nabożeństwie, i odbywaniu obowiązków religij- 
nych po jéj wspaniałych świątyniach. Bez wą- 


(5) Bzowski, i Relacya Mikołaja Lanckorońskiego 
z poselstwa do Carogrodu r. 1517, Zygmuntowi I. u- 
czyniona, 
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tpienia oddawać cześć Bogarodzicy modlitwą i 
uczynkami, jest pierwszym i najwalniejszym ak- 
tem uwielbienia wielkićj idei chrześciaństwa i 
Boga odrodziciela ludzkości. Jednakże niepo- 
dobna zapomnićć o tych, którzy nas poprzedzi- 
li w czci tego świętego miejsca, którzy mno- 
giemi od tylu wieków ofiarami, przyczynili się 
do ozdobienia i uświetnienia przybytków Ma- 
ryi. W tych ofiarach pięknych i kosztownych, 
które troskliwością zakonników świętego Pa- 
wła, przechowały się przez tak długi szereg 
lat, znajdują się wielkie i niezaprzeczone swia- 
dectwa o duchu arcy-chtześciańskim, który od 
wieku do wieku, jak iskra elektryczna, krążył 
w żyłach pokoleń Lechickich. Trzeba tedy wi- 
dzićć koniecznie i rozpamiętywać te same pa- 
miątki bogobojności staroświeckićj, żeby uzu- 
pełnić pielgrzymkę i cel należyty osiągnąć; 
trzeba to oglądać nie takićm okiem, jak się zwy- 
kle patrzy na drogie bawidła, ale okiem po- 
szanowania dla ich świątobliwych uczuć, wol- 
nych od próżności, wielbiąc szczerość tych dusz 
chrześciańskich, z jaką składali je na ołtarzu 
opiekunki i pocieszycielki swojćj: Ileż to my- 
šli wielkich, ileż to życzeń i prośb zacnych, ile 


najtkliwszćj wdzięczności, skruchy i pokory, za- 
wierają te wota ofiarowane do Częstochowy. 
Króle, hetmany, bogacze, biskupi, możne panie, 
rycerze, szlachta, wszyscy nieśli dar do któ- 
rych przywiązane śluby pomnażały ich cenę sto- 
Krotnie. Dla tego téż skarby złożone z ofiar 
poczytywano tu na Jasnćj- Górze za własność 
świętego ołtarza, słudzy i ministrowie jego u- 
ważali się za stróżów tylko owych bogactw, 
bronili do upadłego od napastników skrzynie 
poświęconych skarbów, jedna tylko ręka oj- 
czyzny w ostatnićj potrzebie miała prawo o- 
tworzyć. Pielgrzym Częstochowski w takim u- 
sposobieniu powinien przystąpić do oglądania 
szacownych pamiątek, zgromadzonych przy ko- 
ciele P. Maryi na Jasnćj- Górze. — Dwa są 
skarbce, w których wszystkie te ofiary są zło= 
żone. Jeden mały za zakrystyą, drugi, wiel- 
kim zwany, w sali nad nią zbudowanej znajdu- 
jący się; do obu z jednej tylko zakrystyi wejść 
można. Opiszemy je po szczególe, jakeśmy sa- 
mi oglądali w nadziei, że następnym po nas 


PASO praca nasza ułatwi poznanie ich 
dok 


adniejsze. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 
Z 
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robie, | Aleto tak 


į 
Text do Nru. 190. 


Oj żeby to tak mogło być, 
Ożenić się nie robić; 


Ale to tak być nie może, 
Trzeba robić, o mój Boże! 


LEDS 


Nakładom i drukiem Ernesta- Günthora w Lesznie, 
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